
T Y G O D  N I K
ROLNICZO -TECHNOLOGICZNY

»0 r a  e t  l a b o r  a.  «

P ism a  tego w k a ż d y  C zw a r tek  w ycho­
d zić  będzie a rk u sz . P rze d p ła t  a w yn o si  
k w a r ta ln ie : w  W arsz aw ie  z tp .  6. na
Prowincyi z tp .  7 g r . 1 5. — P renum ero ­
w ać nań  tnor.na : w  W a rsza w ie  w  K s ię ­
g arn iach : P .S en n ew a ld a , P .E m .G h 'c k s -  
berga ; P . J a n a  G lvcksberga; P. S z tc b le -  
Tu "t w  B iu r ze  In fo r  m a cy in em  to B lu -

N™ 17.

»M e d i u ni t e n n e r e b e a t i . c

rze  Z leceń; w  D r u k a rn i P ia s ta ,* w S k ł a ­
d zie  p ism  p e r y o d y c zn y c h  P .  K oe liche-  
n a , n a p rzec iw  A r s e n a łu ; w S k ta d z is  
P . F ilip a  C icchanoicskiego  ,  p r z y  P o d ­
w a lu . Na P ro w in c y i : n a  w s z y s tk ic h  
G rzędach i  iS tacyach  P o c z to w y c h .  — 
w L ublin ie  u  P . S tr c ib la ; w  K a l i n a  
u  P a n a  J d h n is za .

Czwartek 23 Kwietnia.
1 8 3 5.

O U p r a w i e  R o ś l i n  P a s t e w n y c h .

O p o t r z e b i e  u p r a w i a n i a  r o ś l i n  p a s t e ­
w n y c h  w o g ó l n o ś c i .

(C iąg  dalszy.)

O U p r a w i e  K o n i c z y n y  C z e r w o n e j .

Koniczyny ezerwonej wiele jes t  gatunków; jednak­
że pospolicie dwa tylko się u p raw ia ją ; koniczyna 
zwyczajna czyli rychła i zielona, czyli późna.

K o n i c z y n a  p ó ź n a ,  na wiosnę o S dni później 
puszcza się niźli zwyczajna; ale wyższe ma g a łązk i ,  
większe listki, (bardziej owalne) niźli ostatnia; kw i­
tnie także 4 - 5  tygodni później. Mniej" ma główek 
nasiennych, a następnie mniej daje ziarna niźli czer­
w ona; natomiast zaś ,  więcej od rychlej daje list­
ków i ga łązek ,  i dłuższy czasu zakres w stanie zie­
lonym zostaje; i dla tego nazwano j ą  zieloną czyli 
późną.

Z w y cza jn ie ,  w mocnym [grancie więcej wydaje
i

paszy, niźli zwyczajna, i dłużej jej można używać 
przed okwitnieniem. YV gruncie zaś mniej mocnym , 
stosunkowo mniej obradza niźli koniczyna rychła.

Klimat i  G run t .  1

Uoniczyna.będąc z rodzaju roś lin ,  w znacznej czę­
ści pokarmem z powietrza się żywiących, lubi kliftiat

wilgotny i chłodny; dla tego jes t  to roślina klimatom 
umiarkowanym ( ja k  nasz) właściwa.

Grunt  który koniczynnym  nazwmć się może, jes t  
ten, co rodzi z pewnością pszenice i jęczmień; przy- 
tem.p?winien być na t - l |  stopy głęboko jednostaj­
nie mocny, by korzenie koniczyny, zupełnie się rozpo^> 
strzedz mogły. Zresztą  grunt koniczynny  nie powinien 
być zbyt gliniasty i suchy ; ale raczej piaszczysto - gli­
n ia s ty ,  w położeniu więcej wilgnym niż suchym; zie­
mia zaś kwrnśno - sapowmta, zimna, marglowa, roślinie
tej nie służy.

« la n  żyzności roli.  Kolej w plodozmianie.

Skoro koniczyna jes t  uprawiana W właściwym jej 
gruncie, można ją  siać w 3ćim roku po świeżej m ierz­
wie. Np.

1. Ozimina W' świeżej inirzwie,
2. Jęczmień z koniczyną,
3. Koniczyna.

Jeżeli zaś rola jest s łabsza , wtedy roślinę tę, siać 
należy w raz ze zbożem W pierwszym n aw czie ; np. 
w oziminie jlub jarzynie na świeżej mierzwie upra­
wionej,

Koniczyna jes t  dokładnym przedpłodem wszyst­
kich innych roślin, a mianowicie gdy bujnie obrodziła/
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ro li  m ało  lub  wcale n iew yplonia , ponieważ liczne je j  k o ­
rz e n ie  i  opadłe l is tk i ,  zw raca ją  ziemi m ateryą  odżywną, 
k tó r ą  z niej wyssała; p r z y te m —  mówi B lo k —  wypoczy­
n e k ,  czyli 2 - le tn ie  z leżenie  s i ę ,  nadaje  ziemi s tan  
m echan iczny , ja k ie g o  m ianowicie ozimina wym aga.

L e n  i  o w ie s , szczególniej o b radza ią  po koniczy­
n i e . —  Nam ienić  należy , iż u rządza jąc  gospodarstwo, 
pew niej j e s t ,  w  og ó lnośc i , ozim inę po koniczynie u p r a ­
w iać  ; n a jp rz ó d , iż  ta , szczególn ie j  w tej kolei obra- 
dza ; p o w tó re ,  iż  j e s t  pew nie jszą  od w szelkich  le­
tn ich  ro ś l in .

U p raw a  ro l i .  Czas s iew u. Ilość n a s ie n ia  n a  daną. p rzes trzeń .

K on iczy n a  w ym aga roli dobrze u p raw io n e j ,  g ł ę ­
boko spulchnionej i dobrze p rz e t ra w io n e j ; m ianow i­
cie zaś , w olnej od w szelk iego  chw astu  a szczególniej 
od perzu.

J e ż e l i . koniczynn ma się siać z jęczm ieniem  w 2 - l e ­
tn ie j  m ie rz w ie ,  w r o l i ,  k tó ra  więcej o n e j , j a k  tenra 
zbożu  s łu ż y ,  w tedy dobrze je s t  siać j ą  dopiero 
w te n c z a s ,  gdy jęczm ień  już  3 do 4  l is tków  wypu­
ś c i ł ;  gdyż in acze j ,  pod czas pory czasu  bardz ie j  ko- 
niczynie niz jęczm ieniow i s p rz y ja ją c e j , tenże  przez 
p ie rw szą  stłum iony być może. W  tym razie , rozs iew a- 
się koniczyna na powschodzony ję c z m ie ń ,  i wcale się 
ju ż  z iem ią  n ie p rz y k ry w a .—  Ale p o w ta rzam , że to 
ty lko w te n c z a s  czynić należy, gdy je s t  obawa, by ko- 
koniczyna bujniej od jęczm ienia  nie ro s ła ;  w każdym  
zaś  innym p rzypadku , pewniej je s t  nasienie  koniczy­
ny nieco z iem ią  przykryć. W szak że  2 - 3  k ro tne  po- 
ciągnienie b ro n ą  j e s t  tu  dostatecznem .

Im wcześniej na w io sn ę ,  koniczyna się za s iew a ,  
tern też bujnie j  zw ykle rośnie.

Koniczynę można także  s i a ć ,  j a k  wiadomo w' o z i­
minie. W  tym raz ie  rozsiew a się w końcu M arca, sk o ­
ro  ro la  nie je s t  zbyt m o k rą ;  lub też w pierwszych 
dniach K w ietnia . Jeże li  zaś zna jdu je  się w tym s ta ­
nie  su ch o śc i ,  iż j ą  można b ronow ać ,  w ów ezas ,  ró ­
w n ie  to służy koniczynie ja k  i o z im in ie ,  gdy ro z s ia ­
ne ifasięhie koniczyny, nieco się p rzyb ronu je ;  ale j e ­
żeli dla braku  cz a su ,  lub mokrości z iem i,  tego uczy.

nić  n ie  m ożne ,  wrtedy  n ieprzeszkadza  to bynajm niej 
koniczynie do ze jśc ia  i bujnego wrzrostu .

Na m p. wysiewa się 12 do 15 funt. nasien ia  kon i­
czyny. Kówne z ia rn a  na ziemie rozd z ie len ie ,  je s t  g łó ­
wnym w arunkiem  obrodzenia  tej ro ś l in y ;  a lbow iem , 
tam gdzie go  padnie zbyt w ie l e ,  ro ś l ink i  idą  nędznie 
i  nieco prędzej lub p ó ź n ie j , w yniszczają  się w za je ­
mnie, n iem al z u p e łn ie ; gdzie go zaś je s t  zbyt m a ło ,  
chw as t  nad koniczyną górę bierze. P on iew aż  z iarno  
koniczyny je s t  bardzo lekk ie ,  p rzeto  siejąc j e  r z u te m ,  
szerok ich  na raz  pasów robić n iem o żn a .

Jeżeli  z iem ia je s t  poorana w zagony czyli sk ładk i 
3 łokcie  s z e r o k ie , w tedy  siewacz powinien każdy  t a ­
kow y zagon potrójnym  rzu tem  o b s ia ć ;  to j e s t ;  idąc 
zobóch s tron  b ró z d ą ,  obsiew a oba b rzeg i  sk ładu; po- 
czem idzie jeg o  środk iem  i te część obsiewa. —• K o ­
mu się to zbyt zmudnem zdawać b ędz ie ,  tego zape­
w n ia m , iz m a ła  ta  czasu s t r a t a ,  przez rów ny  s ie w ,  
s tok ro tn ie  mu się nagrodzi.

W ie lu  gospodarzy ,  sieje koniczynę z plewami czyli 
z ł u s k a m i , nie chcą sobie zadać pracy do je j  wyczy­
szczenia. W praw'dzie łu s k i  te do ze jśc ia  z ia rna  nie- 
p rz e sz k a d za ją ,  ale tern bardzie j  u tru d n ia ją  jeg o  ró ­
w ne ro zs ian ie ;  gdyż najm niejszy  w ia tr ,  w tym stan ie  
mocno je  unosi. N a d to ,  n ie m o ż n a  d o k ład n ie  poznać 
ile czystego nas ien ia  w plewach się z n a jd u j e ; z a ­
t e m , albo się s ie je  zbyt r z a d k o ,  lub też zbyt g ę s io :  
jed n o  i d rugie , lubo z'przeciw’nych p rzyczyn , zarów no 
je s t  szkodliwem .

W  kupnie  nasien ie  koniczyny bardzo ostrożnym  
być p o trzeba .  Częsco się bowiem z d a r z a , iż przeda- 

jący  (mianowicie za  g ran icą)  un ika jąc  ^rudnego za is te  
oddzielenia  z ia rn a  od plew, suszą  j e  w piecach; przez 
co nasienie  częs tokroć  moc kiełkow ania  n i r a c a ; nadto 
rzecz  p e w n a ,  iż nasienie  koniczyny p rz e s ta rz a łe  ,5 nie 
W'schpdzi, lub stabo k ie łk u je .

Czyli kon iczyna  wyczerpuje żyzność ziemi.

P e w n a ,  ze koniczyna po trzebuje  ziemi żyznej, czy­
li w m ate ryą  odżywną zam ożnej ; p rzecięż  w yczerpa­
n ą  z z iem i ż y z n o ś ć , zw raca  je j  sowńcie przez  korze- 
nie i l i s t k i , k tó re  z o s t a w ia ; p rzytem  odleżenie się
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z ie m i ,  j t tk  p o w ied z ia łem , potviększa j e j  p łodność , i  
każda  po niej u p raw ian a  ro ś l in a ,  bujny plon wydaje .

Jeżeli  zaś ro la  nie je s t  czysta, ale raczej zachw ast-  
sczo n a ,  wtedy koniczyna w niej oehyb ia ,  chw ast je j  
żyzność wry cze rp u je ,  a n as tępn ie  i upraw iana po niej 
roś l ina ,  maty lub żadnego nie wyda plonu. Ale tego , 
nie kon iczyna , lecz pow tarzam  zachw astsczenie  r o l i ,  
je s t  jedyną  przyczyną.

Obchodzenie  się z k o n ic z y n ą  w pierwszym  ro k u .
\

Jeżeli koniczyna była zasiana  wcześnie, bądź  to 
w  oziminie lub w rychłym ję c z m ie n iu , w gruncie  j a ­
kiego w ym aga ; przytem , p o ra  czasu  j e j  sp rzy ja ła ,  a 
przeciwnie zbożu nie była dogodną , w y ras ta  ona do 
znacznej wysokości. W  tym razie  dobrze je s t ,  zos ta ­
wić wysokie  rżysko  zboża z k tórym  była s ia n ą ;  n a j­
p r z ó d ,  by nie, zbierać w ierzcho łków  koniczyny; po-  
w tóre ,  by od zbytecznego u p a łu ,  j ą  p rzez to nieco 
chronić. — Po zebran iu  z b o ż a , tern sporzej r o ś n i e , 
i je ż e l i  pora czasu je j  sp rzy ja ,  do znacznej dochodzi 
wysokości. —  W tym stan ie  skoszona na siano , b a r­
dzo prędko w ysycha , gdyż znajdująca się w niej s ło ­
ma, u ła tw ia  u lo tn ien ie  się wilgoci. —  Tym  sposobem 
otrzym ałem  p a re  razy , znaczną ilość wybornej paszy.

Ale zdarza  się t a k ż e ,  ze po zbiorze z b o ż a ,  bardzo 
mało się koniczyny pokazuje. T o  ma najczęściej miej- ' 
s e e ,  gdy s ianą  zos ta ła  w pszenicy , k tó ra  bu jną  we- 
getacyą j ą  p rzy tłum iła ;  lub też gdy z późnym jęczm ie ­
niem była s ia n a ,  a w krótce  po s iew ie ,  pora sucha na­
stąpiła . Tym  czasem , byle tylko nasienie było zd ro ­
we i w dostatecznej ilości zasiane  , w kró tce  się ona 
p o k a ż e ,  a m ianowicie gdy descz ziemie rozw iłży .

O w ypasan ia  koniczyny w jes ie n i  w pierwszym roka .

Jeżeli  koniczyna' zos ta ła  wcześnie  zas ianą  w griin- 
cie j e j  w ła śc iw y m , wtedy wypasienie je j  w j e s ie n i ,  
wcale nie jest szkod liw em ; jednakże  należy tu z a ­
chować m ia rę ;  to j e s t : n a jp r z ó d ,  nie powinna być 
zupe łn ie ,  aż do ko rzen ia  w ypasioną; pow tóre ,  nie na- 
łezy je j  wypasać aż do z im y , ałe  r a c z e j , zostaw ić  
je j  dosyć c z a su ,  by przed z im ą nowe puściła l i s t k i ,  
przez co przeciw mrozom się zabezpiecza.

Im  zaś g run t je s t  s łab szy ,  koniczyna mniej bujnie 
rośn ie , tem w iększą  w w ypasaniu  o s trożność  zachować 
n a l e ż y ; gdyż z jednej s trony przez t ra tow an ie  w iele  
roś l inek  może zostać  uszkodzonych ; a  z d r u g ie j , po­
nieważ mniej odras ta  ; przez co zbytecznie się przed 
z im ą osłabia.

W raz ie  z a ś ,  gdy idzie słabo i r z a d k o ,  wcale j e j  
w je s ien i  wypasać nie należy.

J a k i  m a  w p ływ  n a  koniczynę b ronow anie  Jej na  w iosnę .

W  gruncie  s łab y m , k tó ry  przez u legnienie  się pod 
czas zimy korzen ie  roś l in  koniczynnych z ziemi ogo­
łaca , b ronow anie  na wiosnę stąd je s t  szkod liw em , 
iż wiele ro ś l in  może się ła tw o pow yryw ać , a  w ię ­
k sz a  ich częśc inocno uszkodzić. •—- W  gruncie zaś , 
k tó ry  nazywamy koniczynnym , gdzie podobne u leże­
nie się miejsca n ie  m a ,  bronow anie  bardzo korzy­
stnie na tez roślinę  d z i a ł a ; przez to bowiem z jednej 
s trony ziemia się rozpulchnia  i do napawania  się so­
kami żyznenii z pow ietrza  u sposab ia ; z drugiej chwast, 
j e ż e l i  się w je s ien i  p u śc i ł ,  zostaje  zn iw eczony ; na- 
koniec zb iera  się rżysko zb o żo w e , k tó re  może służyć 
na podściolkę; przez co praca na zgrabienie  i zw iezie­
nie go w y łożona ,  sowicie się wynagradza. Nie należy 
tu  przecież zbytecznie ziemi b ronow ać ,  2 - 3  pocią- 
gn ień  broną ',  są  dostateczne.

Dalsze u ży tkow an ie  k o u icz jny .

W  gospodars tw ach , mianowicie trzypolowych, k tó ­
re  nie posiadają  potrzebnej ilości p as tw isk ;  gdzie 
sku tk iem  tego , szczególniej w miesiącach Lipcu i na 
początku S ie rp n ia ,  b rak  paszy mocno się daje uczu. 
w a ć , tam  caloletn ie  używ anie  koniczyny stać się m o­
że bardzo k o rz y s tn e in ; je że l i  ty lko g runt je s t  pra­
wdziwie kon iczynny, to j e s t :  je że l i  w ciągu l a t a ,  
z pewnością wyda dwa mocne pokosy

W  tym razie  izbiera się koniczyna dw a razy  ; do 
późnej je s ien i  wypasa s i ę , a przed z im ą ,  podaruje 
pod le tn ie ,  w następnym ro k u  zasiew y. W praw d z ie ,  
roślina  le tn ia  wydajez w ykle  nieco mniej korzyści, niźli 
oz im ina ;  ale różn ice  t e ,  z g ó rą  rvynagradza zebrana 
w roku  poprzednim pasza .K Nadto  , je ż e l i  się po k o ­
niczynie up raw ia  np. l e n ,  k tó ry  j a k  powiedziałem

*
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zv.'vkle w tern n as tęp s tw ie  dobrze o b ra d z a ,  wtedy 
różn ica  w korzyściach będzie bardzo m a ła ,  lub żadna.

D aw niej było zw yrzaje in  dwa razy  koniczynę w7 cią­
gu  la ta  k o s ić ,  poczem obsiew ać koniczysko oziminą.; 
dziś zaś , n iem al ogólnie  ten sposób je s t  p o rz u c o n y , 
gdyż najczęściej z powodu z łej upraw y ziemi, lub opó­
źn ien ia  z a s ie w u ,  ozim ina tu  ochybia.

Jeże li  koniczyna j e s t  bardzo  b u jn a ,  przy tem  na 
w czesnej paszy wiosennej w iele  z a le ż y ,  można j ą  zo­
staw ić  na  ro k  n a s tę p n y , ( 3ci ) i na  w iosnę albo j ą  
w ypaść w polu, lub  też  jeż e l i  pora  czasu je j  w zros tow i 
sprzy ja ,  z jkosić  na  pasze zie loną  lub na s i a n o .—  P o ­
czem ziem ia  się pognaja  i. pod oziminę upraw ia .

Jeżeli zaś g run t  nie j e s t  k o n iczy n n y , to j e s t :  iż 
d rug i  zbiór , nie je s t  pew nym , wtedy należy raz  tylko 
kon iczynę  zebrać ,  i gdy na 4 - 5  cali w7y puśc i ,  poorać 
i  pod oziminę upraw ić. -

Sposób r o b ie n ia  s iana  z kon iczyny .
• -  \

W  w ie lu  m ie jscach ,  susząc  koniczynę pos tępu ją  
z n i ą ,  j a k  ze zw yczajnem  s ia n e m , to j e s t :  pokosy 
p r z e w ra c a ją , p rz e t r z ą s a ją ,  dopoki kon iczyna  z u p e ł ­
nie nie wyschnie . T y m  sposobem  okru sza ją "s ię  i  na 
ro l i  pozo s ta ją  l is tk i  tej r o ś l in y ,  a k tó re  w łaśc iw ie  ży­
zność je j  s tanow ią; g rube  zaś łodygi, wmżąsię do domu.

T em u  nas tępu jące  pos tępow anie  n iem al zupełnie  
zapobiega. —  Pokosy  koniczyny le ż ą  bez żadnego 
ich po ru szan ia  p ó ty , póki od spodu kon iczyna zupe ł­
nie nie z w ię d n ie ; co ina m ie j s c e , gdy pora czasu 
sprzy ja  a  przytem  pokosy nie są  zbyt g ru b e ,  po 2 - 3  
dn iach ;  p oczem , w p o ra n k a c h ,  gdy w ię k s z a  część 
rosy się ju ż  u lo tn i ,  p rzew raca ją  się też  p o k o sy ,  na 
d rugą  s t ro n ę ;  ale w cale się n ie ro zs trzą sa ją .  Jeżeli  
je s t  w ielki u p a ł ,  k o n iczy n a ,  j a k  pow iedzia łem  od 
spodu mocno p rz e w ię d la ,  w przeciągu  doby , ju ż  je s t  
i  z tej s trony ta k  dalece su c h a ,  iż  j ą  m ożna zgra-  
bić w małe k u p k i , lub co l e p ie j , s toczyć w grzędy  , 
podobnie  j a k  się to robi z grochem* Ze i toz zg ro m a­
dzanie  je j  w' w iększą  m a s s ę , czynić należy  od r a n a ,  
gdy ro sa  niezupełnie jeszcze  z n ik n ę ła ,  rozum ie  się 
samo z siebie. Ow'szem, jeże li  j e s t  upa ł  i l i s tk i  
o k ruszać  się po czy n a ją ,  potrzebą prace tę  do przed-

w ie c ż o r a , lub też do następnego p o ran k u ,  odroczyć; 
gdyż p ow ta rzam  , głów nem praw id łem  w suszeniu  ko ­
niczyny być powinno, by j a k  najmniej l is‘-ków utraca ła .

W  kupkach lub w7 g rzęd ad ach ,  dosycha koniczyna 
zu p e łn ie ;  i je ż e l i  w znacznej ilości się u p ra w ia ,  w te ­
dy , zanim o s ta tn ia  się pograbi , ju ż  p ienvsze  kupki 
albo g r o m a d k i ,  można do domu z w o z ić .—  T ym  spo­
sobem w7 zw yczajnej porze c z a su ,  w przeciągu dni 5 
do t> m ożna koniczynę ususzyć i zwieść. W  raz ie  zaś 
upałów7, o dzień lub 2 dni w7cześniej.

P B l o k , poleca nas tępu jący  sposób suszenia  kon i­
czyny , poniew aż go dotąd , za  najstosow niejszy uznał.

K oniczyna sk o sz o n a ,  po 24 godzinach sk ład a  się 
w7 male k u p k i ;  t e ,  je ż e l i  j e s t  pogoda, p rzek łada ją  się 
n a  drugi dz ień , w inne m ie jsce .—  Koniczyna ju ż  tu taj 
t a k  p rz e sc h ła ,  iż  na 3ci dz ień  m ałe te k u p k i ,  m ogą 
być w w iększe  u łożone. W  ty c h ż e ,  zostaje  p rzez  dni 
k i l k a ; w c iągu tego c z a s u , wilgość ta k  dalece się 
z niej u lo tn ią ,  iż- w bardzo  k ró tk im  czasie zupełnie  
w y sy ch a ,  będąc na  słońce w ystaw ioną. T ym  końcem , 
pod czas p ięknego d n ia ,  kupy te  się ro z r u c a ją , gołe- 
ini ręk o m a  ( nie grabiam i ) nieco p rze trząsa ją  ; po zu- 
pełnem zaś w7yschnieniu, koniczyna sk łada  się pow tór­
nie w  kup y ;  w których w7 2 - 3  d n iach ,  ta k  dalece 
w y sycha ,  iż j ą  można do domu \^ozić. — Za gtów7ne 
praw'idto uw ażać  tu  należy , n a jp r z ó d : by nigdy k o ­
niczyna nie zos ta ła  rozp o s ta r ta  przez n o c , lub pod 
czas d e sz c z u ; ale raczej co dzień na noc lub przed 
deszczem, by ła  w kupki ułożona; p o w tó re :  by w w ie l­
k ich  k u p k a c h ,  zupełnie  na polu dosch ła ,  to j e s t :  aby 
pow tórne  rozgrzan ie  czyli zap a len ie  , na polu odbyła. 
S iano bowiem  z kon iczyny , zW7iezione do sk ła d u ,  
nieehby]na oko w7 s tanie najsuchszym, po n iejakim  cza­
s ie ,  poczyna się pocić i jeże l i  utw7orzona tym sposo­
bem wilgoć, ulotnić się z niego nie może, spraw ia  w nim 
pleśń i mniej więcej na pasze nie zdatnem je  czyni.

Ze koniczyna powyższym sposobem su sz o n a ,  może 
być n a jż y ź n ie j s z ą , żednej nie podpada wątpliwości.  
A le  z jedne j  s t ro n y ,  sposób ten  wym aga ta k  w'iele 
r ą k ,  iż u p raw ia jąc  tę roślinę  w  znacznej ilości na 
s i a n o ,  trudnoby pewnie było w szystkę  tym sposobem 
u suszyć ;  z drugiej zaś s t r o n y , w7ym aga rów nież wje?



Je czasu; gdyż sam P .B lo k  powiada, iz w zwyczajnej 
porze , potrzeba do jej wysuszenia 10 do 12 dni.

Tam  z a ś ,  gdzie mato się robi siana z tej rośliny, 
a na pracy ręcznej nie zbyw a, spósob ten szczegół* 
niej polecić można; tern bardziej , iż niechby nadszedł 
czas dżysty , mniej on jes t  tu szkodliwy.

Jest jeszcze jeden sposób suszenia koniczyny, który 
stąd się po leca , iż w bardzo krótkim czas ie , siano 
z niej otrzymać można.

Zasadza się on na tern, by znaczną ilość wilgo­
ci , k tó rą  koniczyna w grubych swych gałązkach za­
m yka, wprawić w fermentacją i takową przez naglą 
ewaporacją, z niej wyprowadzić. Tym końcem zko- 
szona w d z ień , znosi się przed wieczorem w wielkie 
kupy, które po 3 - 4  fur fornalskich zajmować powin­
ny ; uk łada się j a k  najrówniej i mocno u b i ja ,  by 
tein prędzej zaferinentowala. Jeżeli noc jes t  ciepła i 
cicha, w ówczas w k ilka  godzin massa ta  rozgrzewa 
się i zaczyna burzyć , ( ferm entow ać).  Na drugi dzień 
rano ,  kiedy całą tę kupę okrywa para z niej pocho­
dząca, potrzeba j ą  rozrzuc ić ,  i drobno koniczynę

O J e d w a b
P o d z i a ł  r z e c z y  o J e d w a b n i c t w i e .

M aterye jedw abne, s ta ły  się dz is , niemal w każ- 
‘ dym k r a ju ,  przedmiotem niezbędnej po trzeby  nie 
ty lko wyższych stanów, ale nadto i nizsze klassy, p ra­
gną odzieży jedw abne j .— Przyszło  więc do tego, ze 
na ogólnym targu  świata, potrzeba jedwabiu, prze ­
wyższa jego p r o d u k c ją ;  s tąd ,  jeżeli nie podwyższa­
nie się c e n y ,  to przynajmniej ciągłe dawne'j u trzy­
mywanie ; kiedy ta, ćo do wszystkich innych przed­
miotów potrzeb lu d zk ich , coraz bardziej się zniza . 
S tąd  te'ż ten  zapał hodowanie jedwabnie, jaki ogar­
n ą ł  kra je  sąsiednie i za pomocą naszych pism czaso­
wych, do nas się przenosi.

Jedwabnictwo , jest przedmiotem u p r z  e m y  s ł u  
r o l n i c z e g o } ) )  zate 'm: T ygodn ik  n Rolniczo - T e ­
chnologiczny , »  k tórego rozszerzanie tego rodzaju 
p rzem ysłu  g łów nym  jest c e le m , obojętnym w te'j

' ( l )  Rzecz  c a t a  j e s t  t r e ś c i ą  d z ie t*  : P .  f l a s z f ,  R ad zcy  S t a n u  B a w a r i

rozpostrzeć. Jeżeli dzień jes t  piękny, do tego ciepły 
wiatr powiewa, w ówczas koniczyna tak nagle schnie, 
iż j ą  przed wieczorem bez żadnej obawy zepsucia się, 
można pod dach W'ozic. Sposób ten suszenia koniczy­
ny , je s t  przeto nader ła tw y , gdyż kiedy wszystko 
idzie jak  powinno, tedy w ,36 godzin, koniczyna jes t  
zkoszona, ususzona, i zwieziona. Siano zaś, tak je s t  
bydłu przyjemne, iż gdy go zakosztuje, chętniej je  
pożywa, aniżeli innym sposobem suszone. Nietylko 
zaś podług.pewnych doświadczeń jest mu zdrowe, lecz 
nadto krowy od niego, i więcej, i gęstsze dają mleko.

Sposób ten ,  te tylko ma złą stronę, iż w chwili, 
gdy się koniczyna rozgrze je ,  koniecznie j ą  rozrzucić 
potrzeba, jakakolw iek bądź pora czasu; gdyż dłuższe 
jej w tym stanie trzymanie, łatwoby j ą  mogło w zgnie- 
lizne wprawić ; a następnie na paszę zupełnie nie 
zdatną uczynić. A w ię c , skoro się zdarzy, iż kupy 
t ę ,  rozrzucić potrzeba, pod czas deszczu,wtedy u trą ­
cą siano koniczynnę swój pierwiastek cukrowy, a 
z nim smak i pożywność.

( Dalszy ciąg w następnym Nrze.)

n i c t w i e .
mierze być nie m o że .— Znajdzie więc tu  czy te ln ik ,  
d la  tem gruntowniejszego rzeczy wyjaśnienia:

I. K rótki ryrs historyi jedwabnictwa.
II. Sk róconą  historyą natura lną  gąsienic , p rzą d ka ­

m i jedwabiu  ( b o m b y x m o r i )  czyli jedwabnica- 
mi,  nazwanych.

III. W ykaz ogółow y hodowania jedwabnie.
IY. O hodowaniu drzewa morwowego (1). Nakoniec:
V. n iek tóre  uwagi nad zaprowadzeniem u nas je ­

dwabnictwa.
I. K r ó t k i  r y s  h i s t o r y c z n y  J e d w a b n i c t w a .

W ykaz historyczny powstania i postępów , wiele 
ułatwia gruntowne poznanie każdego przedmiotu. To 
p ra w id ło , tem słuszniej stosować można do jedwa­
bnic tw a, ponieważ historyą jego jest m ało  zn an a ;  
ponieważ przedmiot jes t  zaiste w ażny ;  nakoniec po­
nieważ przedstawia n iek tóre  za jm ujące , jemu jakoś 
tylko właściwe rysy.

kiago.
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Jedwab s n u j ą  gąsienice p r z ą d k a m i  j e d w a b i u ,  iR zy m ian ó w , jedwabnictwo nieprzeszło granicy P an .  
czyli jedwabnicami zwane. Białe morwowe drzewo stwa Chińskiego.
jest ich siedliskiem, a jego liście pokarmem. Jednak ie ,  czego niedokazało.usiłowanie i zabiegi,

Jedwabnice na jprzód  poznano w dawnej Seryce, zrządził przypadek. Zm ienił on całą postać rzeczy, 
prowincyi państwa Chińskiego. — B yły  tam niegdyś sprowadzając jedwabnictwo do E uopy . Dwóch Mis- 
ogrom ne lasy b iałej m o rw y , gdzie, może przez wiele syonarzy chrześciańskich p rzy b y ło  do Eonstantyno- 
w ieków , mieszkańcy zbierali oprzędy jedwabnie, po- pola z C h in ,  i ofiarowali Cesarzowi G reck iem u, Ju- 
dobnie jak się dziś zbiera baw ełna z drzewa. stynianowi I. (w r .5 5 0  ) zaprowadzić w Państwie je-

D ług i zapewne czasu zak res ,  ży ły  jedwabnice go jedwabnictwo. Propozycya z zapałem przyjęta , 
W stanie natura lnym  czyli dzikim. Dopiero za pano- Missyonarze hojnie udarow ani,  jeli się do rzeczy.—
wania Cesarza Chińskiego H o a n g - t i , około  2700 lat 
p rzed narodzeniem C hrystusa , poczyna się dla nich 
nowa życia ep o k a ;  h o d o w a n i e  d o m o w e .  T en  
bowiem Cesarz zw rócił swą uwagę na jedwabnice 
i zachęcił Cesarzową, swą m a łżonkę ,  do opiekowa­
nia się n iem i,  czyli do hodowania ich w domu.

Przen iosły  się więc prządki jedwabiu z lasów od­
wiecznych Sery /ii ,  do pałacu Cesarskiego i hodowa- 
ńie ich , stało się wkrótce szczególnem i ulubione'm 
zatrudnieniem Cesarzowej i Jej Dam dworskich. Z a­
chody nie b y ły  bezowocne: jedwab tym  sposobem 
o t rzy m a n y ,  przew yższył w dobroci jedwab le śn y ,  
czyli pod golem  niebem sn u ty ;  prócz teg o ,  więcej 
go zbierano.

Po  śmierci Cesarzowe'j, założycielki jedwabnictwa, 
hodowanie p rz ąd ek ,  by ło  już główne'm zatrudnienie- 
niem następnych Cesarzowych i ich Dam. Dla t e g o , 
w lat k i lka -  dziesiąt poźnie 'j, sta ł się handeP jedwa­
biem, głównem źródłem  dochodów Państwa Chińckie- 
go. Chiny za ś , nazwano krajem niewyczerpanego je­
dwabiu. Materye bowiem jedw abne ,  rozchodziły  się 
ztąd po ca łym  w' ówczas ucywilizowanym świecie i 
na wagę z ło ta ,  przedawane b y ł y ;  to jes t :  za furii 
materyi jed w ab n e j ,  dawano funt czystego złota.

Aby te'm bardziej jedwabnictwo w Chinach roz­
szerzyć, ub ió r  jedwabny stał się najprzód m o d ą ,  a, 
późnie'j oznaką godności i stanu.

Chiny wcześnie poznały  w ażność , wyłącznego ho­
dowania jedwabnie. Pod  karą bowiem śmierci nie 
b y ło  wolno wyprowadzić z k ra ju  drzewa m orw ow e­
go , lub w mowie będących prządek. D ługi przeto  
czasu zak res ,  mimo usiłowania i zabiegów Greków

Zasiali nasienie drzewa morwowego i wychowali pię­
kne m o rw y ; b y ł  więc pokarm przysposobiony , ale 
p rządek  nie by ło . Missyonarze się pomylili.  Mnie­
mali o n i ,  iż jest dosyć posiadać drzewo mo r wo we ,  
by  mieć jedwabnice; że one same z siebie tu się za­
gnieżdżą/

T ym  czasem, ujęci wielkiemi obietnicami Cesarza 
w r. 555 puścili się powtórnie do Chi n ,  i w w ydrą­
żeniach lasek p ie lgrzym skich , przenieśli przez grani­
ce. tysiące jaj jedwabnie. T eraz  dopiero było wszy­
stko do potrzeba do założenia jedwabnictwa. S pro­
wadzone bowiem jaja, w ydały  mnóstwo gąsienic; a że 
nie szczędzono zachodów, ani n ak ładów , a przyte'm 
klimat drzewu morwowemu mocno sp rzy ja ł ,  w k ró t ­
kim przeto czasie i t u ,  podobnie jak w Chinach , je­
dwabnictwo stało się źródłem  bogactwa krajowego. 
Wszakże i w tym Państw ie ,  p łeć piękna wyższego 
s tan u ,  najwiece'j się przyczyniła  do wzrostu tej od­
nogi przem ysłu .

Jak w Azyi C h in y ,  tak później W Europie P a ń ­
stwo G reckie , przez wiele wieków , wyłącznie posia­
dało jedwabnictwo i handel rnaleryami jedwabnemi. 
Ale wojna je  pozbawiła tak wielkich korzyści,  prze­
nosząc ważne to źród ło  do w ło c h .— To się stało 
w r, 1146.— B. o g i  e r  I. Król Sycylji i N eapolu, wy­
sła ł  do Cesarza G reckiego, M anuela I.  Kornnenusa , 
deputacyą w celu zaślubienia Córki Cesarza. Manuel 
w odpowiedzi, uwięził deputowanych. S tąd wojna. 
Zwycięstwo by ło  ze strony p re tenden ta .  Z doby ł  on 
wiele miast i ze znaczną zdobyczą, mianowicie w jeń­
cach , w róc ił  do Sycylji. Pomiędzy ostatniemi znaj­
dowało się wielu fabrykantów iwyrobów jedwabnych
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ijb iegłych  w hodow aniu jedw abnie: —  oni ugruntow ali 
jedw abnictw o w królestw ie SyCylijskie'm,

R zecz  szczególn ie jsza ,  iż to k ró les tw o  po tra f i ło  zacho­
wać p rzez  k ilka  w ieków  ta jem nice  hodow ania  jedw a­

bn ie ;  a lbowiem d o p ie ro  w 16 w ieku , w w yższych  W ło ­
szech poczęto  sadzić morw'y,hodow ać p rząd k i  jedw abne

W e  F r a n c y i  na  po czą tk u  17 w ie k u ,  pod  panow a­
niem H e n ry k a  4go ,  m o rw y  zaprow adzone  zosta ły . 
M onarcha  t e n ,  p rzew id z ia ł  jak w ielk ie  z jedwabnic- 
tw a dla F r a n c j i  s p ły n ą ć  m o g ą  k o rz y śc i ,  i z na jw ię­
kszym  z a p a łem  o d d a ł  się te'j ważnej odnodze  p r z e ­
m ysłu .  W szakże  w k ró tk im  b a rd zo  czasie us i łow an ia  
tego  K r ó l a ,  b ło g ie  dla k ra ju  p rz y n io s ły  o w o c e ; gdyż 
nie ty lk o  już  żadne su m m y  n iew y c h o d z i ły  z k ra ju  
za m aterye  j e d w a b n e ,  ale n a d to ,  znaczne  do k ra ju  
w p ły w a ły .  D ziś zaś, w e d łu g  ostatn ich  s ta ty s tycznych  
w y k azó w , zb ió r  jedw abiu  p rz y n o s i  23,560,000 f r a n ­
ków  ( p rzesz ło  36,000,000 z ł.)  zysk zaś na  fab ry k acy i ,  
p rzesz ło  84,000,000 fran .

A nglja  nie b y ła  obo ję tn ą  na  w z ro s t  jedwabnic- 
twa we F r a n c y i , p rzew id u jąc  cze'm ono się z czasem 
dla tego  k r a ju  stać może. J a k ó b ,  K ró l  A n g ie lsk i ,  
p o leca ł  najusilnie'j  sadzenie  m orw ów  i hodow anie  
je d w a b n ie ;  je d n a k ż e ,  żadnego  to  nie sprawiło, sk u ­
tk u :  bow iem  ani m o rw y  ani p rządk i  wznieść się nie 
mogły'. J a k  zw ykle ,  p rzyp isano  to  k lim atow i i o s tro ­
ści p o w ie trza ;  i jedno i d rug ie  zu p e łn ie  po rzucono . 
Później p rzec ież  p rz e k o n a ła  się A n g l ja , iż p rzyczyną  
tego nie b y ł  klim at, ani pow ietrze  ; ale niewiadomość, 
a może 1 n ie c h ę ć .— T y m  czasem nie m ogąc w k r a ju  
hodować je d w a b n ic tw a , rzu co n o  się do fab ryk  jedw a­
bnych. S p ro w ad zo n o  więc z W łoch jedw ab su ro w y  
i p rz e ra b ian o  go na kosztow ne m aterye . W r. 1661, 
fabryki w yro b ó w  jedw abnych  w Anglji, za jm ow ały  
już p rze sz ło  40,000 osób.

D opiero  w r .  1821. zap row adzono  p o w tó rn ie  do 
tego k ra ju  hodow anie  jedw abnie  ; k tó re  nad wszelkie 
spodziewanie się p o w io d ło  i p rz e k o n a ło ,  że p rz y c z y ­
ną  pop rzed n ieg o  u p a d k u  jed w abn ic tw a ,  b y łą  jed y n ie  
niewiadomość obchodzen ia  się z jedw abnicam i.

N iem cy liczą t r z y  epoki zap row adzen ia  jedw abn ic ­
twa. P ierw sza  w kró tce  u p a d ł a ,  m a ło  po sobie zosta- 
wując ś la d ó w :  o nie'j więc zamilczę.

D ru g ie j  epoki tw ó rcą  b y ł  F r y d e r y k  W ielk i.  W  te'j 
epoce  N iem cy  p o s iad a ły  już  m iliony  d rzew  m o rw o ,  
w ych ; a zb ió r  jedw abiu , n iem al po trzebę  k ra jo w ą  zq- 
spoka ja ł .  T y m  czasem, rzecz  godna  zadziwienia, w m ia ­
rę  postępów jedw abnic tw a  we W łoszech  i we F r a n c y i , 
zan iedbyw ano  je  w N iem czech .  N ak o n iec  w ojny rew o -  
luc i jne  francuzk ie ,  z a d a ły  m u cios o s ta teczn y :  wycię­
to  bow iem  tam że  d rzew a morw owe tak  d a le c e , iż 
zaledwie ś lady  ich zos ta ły .

T rzec ia  epoka  jedw-abnictwa, począdku je  się d o ­
p ie ro  od r . 1821; ale t a k  o lb rzy m iem  wzrasta  k r o ­
k i e m , ty le  w tak  k ró tk ie m  czasie , w ydała  już k o rz y ­
śc i ,  iż nie będzie pew nie  od rz e c z y ,  nieco d łuże j  się 
.zastanowić n ad  jej p o c z ą d k ie m , w zrostem  i s tanem  
dzisie jszym  : m oże n a v i  to p o s łu ż y ć  za  wzór i p r a w i ­
dła  postępow ań .

E p o k ę  tę  p rz y p a d e k  u tw o r z y ł  w Baw ary i. —  P r z y  
ro zd aw an iu  n a g ró d  ce lu jącym  w ro ln ic tw ie ,  p o d c z a s  
u roczysto śc i  ro ln icze j w r. 1821, pow zię to  p ie rw szą  
w iad o m o ść ,  że P a n n a  L e e b , hoduje  od n ie jak iego  
czasu j e d w a b n ic e , z p o m y ś ln y m  sku tk iem . Zw róc i­
ło  to  na siebie u w a g ę , T o w a rzys tw a  Rolniczego B a ­
w arsk iego ,  na  też  uroczystość  zgrom adzonego . P o le ­
cono k ilku  jego c z ło n k o m ,  p rz e k o n a ć  się osobiście 
na  miejscu, o s ta n ie  ip o w o d z e n iu  w mowie będącego 
z a k ła d u  jedw abn iczego . W róc il i ,  w najw yższym  s to ­
p n iu  pow odzen iem  tegoż  zak ład u  zadowoleni i p r z y ­
wieźli z sobą'50 jaj m oty la  jedw abn icy ,  p rzez  P  .L e e b  
im ofiarow anych . —  D la te g o  ten  szczegół wy m iesiam , 
iż  w łaśn ie  ta m a ła  liczba j a j e k ,  s ta ła  się podstaw ą dzi­
s ie jszego , znacznie  już rozpos ta r tego  jedw abnic tw a 
w Bawaryi. A lbow iem  , w ylęgn ione  z nich p r z ą d k i , 
w y d a ły  50 najpiękniejszych o p rz ę d ó w ; z tych  otrzy- 
ne m otyle , zn ios ły  2500 j a j ;  z k tó rych  w nas tęp n y m  
ro k u  o t rz y m a n o ,  przesz ło  60,000 jaj.

Posiadając ta k  znaczny  zapas z a ro d ó w ,  w ezw ało  
Tjow'. Roi. O b y w a te l i ,  by  się zajęli ty le  dla k r a ju  p o ­
m yślności roku  jące'm źró d łem ; o f iaru jąc  ty m  co posia­
dają już drzew a m orw ow e, dostawić b e z p ła tn ie  pew ną 
ilość ja j ;  a n ieposiadojącym  m o r w ó w ,  nasien ia  tegoż 
d rzew a  udzielić . —  O dezw a ta  b ło g i  z rządz iła  skutek . 
Z wielu okolic K rólew stw a B a w a rsk ie g o , zażądano 
jaj jed w ab n ie  i wiadomości o ich hodow aniu .
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A by tern bardziej obudzony w kra ju  zapał do pod­
niesienia jedwabnictwa, ożywiać; u tworzono oddziel­
n ą  do tego Deputacyą; k tó ra  wyłącznie rozkrzevye- 
niem go, się t rudn i .  *

N a  zakończenie opisu jedwabnictwa w Niemczech, 
domieszczam mowę P. H a zzi  Radcy Stanu Król. Ba­
warskiego , k tó rą  zagaił pierwsze posiedzenie wyż 
wymienionej Deputacyi; bowiem zawiera w k ró tk o ­
ści zasady, jakich się taż Deputacya trzymać ma, celem 
rozpowszechnienia hodowania jedwabnie; a które to 
zasady, do każdego kra ju  przystosowane być mogą.

P a n o w i e .
» Zgromadziliśmy się tutaj w nader  ważnymi ce­

lu; aby R odakom  utworzyć nową odnogę produkcyi 
i przem ysłu : — b y  z a p r o w a d z i ć  w k r a j u  na-  
s z y m  j e d w a b  n i  c t  wo.«

)j Wiem, co na to powiedzą osoby tem u przeci- 
» wne; jedwabnictwa ju z  u nas istn ia ło , ale upadło, 
n bo k lim a t nasz jem u  nie sprzy ja ; daremne więc bę- 
» dą wasze usiłowania.«— Zdanie to , nie powinno by- 
najmnie'j nas zrażać. Pom nijm y iż każda, najużyte­
czniejsza zmiana, lub  nowość, d ługi czasu zakres wal­
czy ła  z przesądem i niewiadomością, zanim poznaną 
i  ugruntow aną zosta ła :  tego i jedwabnictwo w każ­
dym  doznawało k ra ju .« ,

» T ak  jest Panowie, niezważajmy na przeszkody 
i  zawady', jakie zła chęć, lub niewiadomość stawiać 
nam będzie; korzysta jm y z doświadczenia świata, by 
uniknąć pom yłek; tej rzeczywistej zawady, pomyśl- 
n e g o , w każdem przedsięwzięciu wypadku. Idąc za 
p rzyk ładem  G reków , W ło ch ó w ,  i F ran c u zó w , sta­
ra jm y się, ze tak  powiem, jedwabnictwo z n iczego, 
do Życia wywołać.

J> G odłem  naszym niech będzie: Każdy niech się 
przykłada według; woli i sił, do rozszerzenia w k ra ­
ju  jedw abnictwa; żadnego w tej mierze przym usu; 
ż a d n y c h ,  a p  r  z y n a j  m n i e'j ż a d n y c h  z n a ­
c z n y c h  n a k ł a d ó w  i kosztów. Ale raczej je­
dwabnictwo niech będzie rzecze; popu larna , podrzę­
dną; pobocznym  zarobkiem  czeladzi, dzieci, starców

i ubogich .— A zarazem, podobnie jak  niegdyś Gre­
cy, W ło ch y  i F rancuzi,  polećm y je ,  delikatnem d ło ­
niom płc i  pięknej; k tóra, bawiąc się, utworzyć może 
W ciągu 6 - 7  tygodni, w ą tek ,  jednej z najpiękniej­
szych swego ubioru , ozdób, u —

» Jedwabnictw o, czyli wychów jedwabnie, bardzo 
mało wymaga starania i zabiegów; wszystko bowiem 
ogranicza się:

1. N a  karmieniu gąsienic pod czas wiosny przez 
6 tygodni liściem morwowem;

2. N a czystem ich utrzymywaniu.
3. N a wskazaniu im stosownego miej'sca do oprzę. 

dzenia.
» T y m  sposobem otrzym ują się oprzędy jedwa­

bnie, które już są przedmiotem handlu.«
» Zachodzi pytanie jaki jest na teraz zakres dzia­

ła ń  D eputacyi?  Jest on nader p ros ty  i ogranicza się 
w tej chwili, na trzech przedmiotach:

1. Na rozpowszechnieniu hodowania drzewa mor­
wowego.

2. Na sprowadzaniu i dostarczaniu jaj jedwabnie;
3. N a udzielaniu dobrej rady.it

» W ten  czas dopiero, gdy te t rzy  p u n k ta  zaspo­
kojone zostaną, zastanawiać się będziemy nad ivyż- 
szem jedwabnictwem : czyli nad sposobami wyra­
biania m ateryow jedwabnych. Albowdem najprzód 
produkeya przysposabia wątek, a dopiero fabryki go 
przetwarzają.«

w Skoro zaś te t rzy  punkta  Urzeczywistnione zo­
staną; skoro wszędzie rość będą drzewa morwowe, 
dla wspólnego u ż y tk u ; s k o r o , k ażdy , kto tylko za- 
żąda ,  otrzyma bezp ła tn ie  pewną ilość najlepszych 
jaj jedwanic ; a s tąd ,  zrodzi się przekonanie ,  iż 
bez żadnego W'ydatku, będzie można z czasem zna­
czne otrzym ać korzyści;« — skoro mówię to urzeczy- 
wistnionem zostanie, w ówczas najńiezawodniej w kra­
ju  naszym upowszechni się jedw abn ic tw o ; a przez 
nię, otworzy się nowe, niewyczerpane źród ło  boga­
ctwa i pomyślności.if

( Dalszy ciąg W następnym N r z e . )

R edaktor T ygodnika, Nepomucen K u ro w ek i.— w D rukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro 1319.


